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roc~~~~~I~~~~:~~O~ 60 I 
pól rocznie . . . rb . 1 kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop . 90 
Cena pojedyńczego numeru k.8. 
Doplata za odnoszenie-15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA: 

I 
rocznie . . . . rb. "4 kop. 80 
półrocznie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartalnie . . . rb. l kop. 20 

I 
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OGŁOSZENIA 
Za oglo"z.ni. l-razowe kop. 10 od 
jednosspaltowego wiersza petit.u . 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz oglo­

szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro­
logi na l-ej B~ronie po kop. 20 
Za dolącz. l kartki annekBll rb. 7. 
Za tłomaczenie ogiosz. z język6w 

obcych po 2 kop. od wiersza. 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieśdowym. 

Redakcyj a, Administracyja i Drukarni a ,,'J1ygodnia" mieszczą się w domu K Socżołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

01------------------0 ,Yedług p. Kempnera wszystkie niemal ga-

KA LEND A RZ E 
łęzie przemysłu zmniejszyły Slrą ,rytwórczość, 
a zmniejszenie to na ogół sięga ~50/ 0 całej 
wytwórczości, co w rublach wyraża się 26"0 

na 1905 rok: 
1) Ździerane , 

2) Tabliczkowe, 
3) P.odwójne, 

4) Terminowe, 
(6-1) 5) Tatrzańskie , 

milijo/lami. - traciliśmy więc już z powodu 
przesilenia w samej tylko produkcyi poważny 
l\apitał. Nie dość na tem. Zmniejszył się ogól­
nie handel, dowodem czego zmniejszenie się 
rucbu przewozowego na kolejach nr różnych 
dziedzinach przemysłu, zwłaszcza manufaktllry, 
skór, metalów i t. d. 

W życiu finansowem kryzys dotkliwie się 
zaznaczył ogólnym brak iem zaufania, podwyżką 
dyskonta, a zmniejszeniem się natomiast wkła­
dów. Wkłady prywatne w 7-u warszawsl<ich 
naj poważniejszych instytucyjach bankowych wy­
nosiły we wrześniu roku przeszłego 27 1/ 2 miL 

w wit:'lkim wJbor7.e W składzie pa- rb., a we wrześnin r. b. wynoszą 231/4 mil. rb. 
pienI i maierJjalów piśmiennych Protesty się powiększyły we wszystkich insty-
przy Drukarni "Tygodnia". tUGyjach finansowych, tak rządowych, jak i pry-

"'~. ~il1. walnych, przeciętnie o jakieś 130%. 
~~IIII-"'----------------~ ... Y" \V kOllCLl swego odczytu autor przedstawił 

STANISŁAW MAJEWSKI 
lekarz weterynaryjny wyjechał 

d. 26 Listopada za granicę, w celu wyspecyjalizownnia 
się IV ochronnem szczepieniu gruźlicy u cieląt, spo­
sobem prof. Behringa. Pobyt za granicą potrwa 4 
tygodnie. 151 (3- -l) 

pytanie: ellaczego właśnie kraj nasz ucierpiał 
tak bardzo, wiqcej, aniżeli inne części PaJlstwa. 

Autor tak tę sprawę rozstrzygnął. Charakter 
wytwórczy kraju w ciągu ostatnich lat ki lku­
dziesięciu znacznie się prz(\istoczył: z prze­
ważnie rolniczego kraj /lasz przekształcił si~ 
na przeważnie przemysłowy. Na takim świe­
żym gruncie kryzys ujawnia się z siłą podwój­

Ch~)o łfJ)eYJ na nauk~~. (3-3) ną- Stan gospodarczy w swej nowej postaci 
!r nie utrwam się jeszcze. \V dodatku zaszła 

potrzebni do drukarni " 1'ygodnia" okoliczność, iż do Królestwa napłynęła ludność 
żydowska z Cesarstwa i zakładała przeds iębior­

Przesilenie ekonomiczne. 
stwa przemysłowe, czyn i ąc \YspółzcLwodnictwo 
już istniejąc.ym. Ztąd powstała nadprodukcyja, 
szczególnie IV średnim przemyśle. 

Odczyt, jak powiedzi eli śmy, wywołał szerokie 
Wojna, prowadzona dalelw od Europy, spro- rozprawy. Zwracano uwagę na to, że rozkwi­

wadziła na nią groźne przesilenie ekonomi- tający chwilowo nasz przemysł nie miał nigdy 
czne, które zaznaczyło się już całym szere- silnych podstaw istnienia, że rozwinął s i ę i 
giem bankructw i upadłośc i. Z biegiem czasu, utrzymuje s i ę egzotycznie bez tego silnego opar­
o ile wojna przedłużać się będzie, wzmagać się cia, aby nie był tak bmzony w swych podsta­
będzie i przesilenie, a jak pisze «Nowoje Wre- wach chwilowemi wstrząśnieniami. W rozwo­
mia», Europa może być św iadkiem takiego ju naszego przemysłu grała dużą rol ę speku­
upadku ekonomicznego, o jakim w danej cbwili lacyja, dlatego też wydaje s i ę on tak dIwie} 
może nawet nie myśli. ny, niepewny_ Przemysł nasz oMiezony jest 

Przesilenie, upadek ekonomiczny, odczuwa główTIie na wywóz do Cesarstwa z pominię­
kraj nasz, będący z natury rzeczy niejako łą- ciem, a nawet pewną szkodą, dla rozwoju praw­
cznikicm, punktem węzłowym, handlowym, po- dziwie rodzimego przemy~łu . 
między Europą a Azyją· Kraj nasz wyrobi ł Szerszą wymianę myśli wywołało twierdze­
sobie duże stosunki handlowe z Azyją Wschod- nie autora, jakoby kraj nasz przekształca.! się 
ni ą, więc wojna mus)ała się odbić u nas bar- z rolniczego na przemysłowy. Nie wszyscy są 
dzo niekorzystnie. Ze tak jest, o tern wszys- tego zdania i IV twienlzeniu tern w idzą pewną 
ey wiemy_ przesadę, utrzymując, że kraj jest jeszcze głów-

Na jednem z ostatnich posiedzell sekcyi han- nie roln iczy, że rolnictwo stanowi najważniej­
dlowej Tow. pop. przem. i handlu wygłosił re- szą gałęź pracy i wytwórczości naszej. Fak­
ferat o przesileniu znany ekonomista p. St. Kemp- tycznie tak jest, że jeżeli o bIiczymy na pienią­
ner, który całą sprawę upadku ekonomicznego dze naszą produlccyję przemysłową i rolniczą, 
w kraju ujął w cyfry wymowne a smutne, to przewaga w sumie rubli uędzie po stronie 
przyczem postawił na porządku dz iennym kil- przemysłowej; jeżeli jednak weźmiemy pod 
ka wniosków i uwag ogólnych o naszym prze- uwagę ilość ludzi zajętych przy przemyśle i 
myśle i naszej sprawności ekonomicznej. przy rolnictwie, jeżeli zważymy na podstawo-

Odczyt ten wywołał szerokie rozprawy ze- we czynnik i życia ogółu ludności, to okaże się 
uranych; na niektóre punkty wytyczne zwróci- słuszność tych, którzy twierdzą, że kraj nasz 
my tu uwagę, dotyczą bowiem ważnej sprawy ma przeważnie jeszcze charakter rolniczy. 
naszego życia ekonomicznego, od którego zale- 850/0 ogółu ludności stanowi ludność zajęta 
ży rozmach i sprawność całego naszego życia w rolnictwie, a więc ziemia, rola, stanowi pod­
społecznego (według streszczenia «Gazety Uan- stawowy czynnik naszego życia. Lecz rolnictwo 
dlowej»). nie dostarcza już wymianie handlowej takiej 

Przesilenie dotyka przemysł fabryczny i 1'ze- wartości obiegowej, jak przemysł; co więcej, 
mieślniczy . produkcyja rolnicza nic wystarcza już na po-

trzeby m18Jscowe_ Pomimo to rolnictwo na 
sze jest si lniej ugruntowane, jest pewniejsze, 
nie podlega takim wstrząśnieniom, jak naS2 
przemysł. obliczony głównie na wywóz. 

To też słusznie '" rozprawach zaznaczano, 
aby przemysł nasz rozwijał się na mniej egzo­
tycznych podstawach, aby więcej uwzględniał 
potrzeby miejscowe, aby harmonijnie dopełniał 
się, rolnictweru(?). 

Srodki na złagadzen ie przesilenia nie tak 
łatwie są do zastosowania, nie zawsze od nas 
zależą· Prelegent wskazywał pomiędzy inne­
mi przyspieszenie i powiększenie robót publicz­
nych, dążenie do powiększenia kredytów w Ban­
ku Państwa l t. d. 

c.=~ 

Oświata ludowa 
'" D a uH. 

W jednym z numerów «Revue blene» pau 
Leon Pineau daje naJll kilka szczegółów, do­
tyczących oświaty ludowej w Danii, którą 
szerzyć zaczęto w l'. 1864. Siedliskiem tej 
oświaty są tam wyższe szkoły ludowe, do któ­
rych zapisywać się może tylko dorastąjąca 
młodzież w myśl duńskiego pedagoga, Gruncl­
twiga, który twierdzi, że nie wiek dziecięcy, 
jak mniem~no dotąd, jest najodpowiedniejszą 
chwilą do Kształcenia umysłu, lecz wiek mło­
dzieńczy; ,rtenczas to bowiem i zdolności twór­
cze zaczynają dojrzewać w człowieku i indywi­
dualność przebijać się zaczyna. 

Program nauk w tych szkołach ściśl e jest 
tam zastosowany do potrzeb słuchaczy; zada­
walnia on nietylko przyszłych księży, urzędni­
ków, lecz również rolników, knpców, robotni­
ków, marynarzy. 

Do jednej ze szkół tego typu IV r . 1885 
uczęszczało: 57 synów rolników, 21 dzienn ika­
rzy, 11 rękodziel u. ików, 9 urzędn ików, oprócz 
tego synowie kupców, marynarzy itd_ Jedno­
cześnie w tal<iej samej szkole było 65 kouiet 
słuchaczek, mniej więcej z tych samych sfer 
ludn ośc i miejscowej, co i wyżej wymienieni 
słuchacze. 

Kandydaci) zapisując się do szkoły, powinni 
m ieć skończonych lat 16; ale są i tacy, którzy do­
bi egają trzydziestki. Uczniowie przyjezdni lo­
kują się po większej części u profesorów; wa­
runki utrzymania są uardzo przystępne, nie 
wynoszą bowiem 300 franków półroczn ie, li­
cząc życ i c, mieszkan ie t naul<ę . Niezależnie 
od tego, dla uboższych uczniów są stancy je 
opłacane przez rząd, lub utrzymywane ze skła­
!lek publicznych. 

Program nauk zastosowany jest do wyma­
gall i potrzeb słuchaczów, o czem była już mo­
wa, i obej 111 uj e: historyję, geografiję, literaturę, 
filozofiję w ogólnych zarysach, matematykę, 
nauki przyrodnicze, bllchalteryję, rysunki, śpiew, 
gimnastykę i hygienę. 

Dodatkowo prelekcyj e i pogadanki uzupeł­
niają jeszcze ten program, dosyć zresztą obszer­
ny. Prelegentami są po większej części pro­
fesorowie przyjezdni. Kurs szkolny podzielo­
ny jest na dwa półrocza. Ponieważ w lecie 
większość mężczyzn pracuje na roli, w majn, 
czerwcu i lipcu słuchają wykładów same pra­
wie kobiety, zajmując się robotami ręcznemi, 
gimnastyką i hygieną_ Wreszcie, postarano 
się o zetknięcie się tych szkół ludowych z uni-
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wersytetami ludowemi, a to w ten sposób, że 
uniwersytety organizują kursa specyjalne dla 
nauczycieli szkół ludowych, te zaś ostatnie sta­
rają się, aby chociaż niektóre przedmioty były 
wykładane przez proJesorów uniwersytetu. 

Otrzymane rezultaty nie zawiodły nadziei 
organizatorów tych pożytecznych uczelni. Pozwa­
lają OIle odeprzeć stanowczo zarzut, który czę­
sto zdawało się słyszeć, że wykształcenie wyż­
sze powiększa liczbę ludzi wykolejonych, odry­
wając ludzi niższej sfery od pracy rękodziel­
niczej, od zajęć praktycznych, a co gorsze, że 
ludność wiejska porzuca rolę i przenosi się do 
miasta. 

Trzydzieści lat temu wieśniak duński nie 
interesował się bynajmniej sprawami, nie ma­
jącemi nic wspólnego z jego codziellllem ży­
' ciem; horyzont jego wiedzy nie przekraczał 
granic jego pola. Szkoły ludowe wyższe wy­
rwały go z tej apatyi. Zabrał się wieśniak do 
nauki, a często i do nauczania; na czele o­
wych szkół spotyka się bowiem ludzi nizl,ie­
go pochodzenia, którzy własnej tylko pracy i 
nauce zawdzięczają zajmowane stanowiska. Po 
ukończeniu takiej wyższej szkoły ludowej, duży 
procent uczniów wstępuje do seminaryjów du­
chownych, niektórzy kształcą się jeszcze wy­
żej; większość jednak pozostaje na roli. Kształ­
cąc się, wieśniak duński nic przestaje kochać 
swej ziemi ojczystej, przeciwnie-bardziej się 
do niej przewiązuje, UO bardziej zawdzięcza jej 
swój dobrobyt. Miasto nie olśniewa go bynaj­
mniej i nie psuje. 

EMIGRAOYJA 
INTELlGENOYJ. 

,Pod tym tytułem znajdujemy w «Kraju» b. 
ciekawą wiadomość tej treśc i: 

Coraz częściej słychać w Krakowie o 1'0-

dldnach z klasy średniej, planujących daleką 
podróż za Ocean. Prąd idzie w kierunku Pa­
rany, a zar.iekawia choćuy z lego względu, że 
dotychczas wychodźtwo in teligencyi ograniczało 
się do sporadycznych tylko wypad~ów. 

Inaczej rzecz się ma z rudlem obecnym, 
systematycznym, obmyślanym i wcale szerokim. 
Dla zapoznania się z jego podstawami, od­
wiedziłem pełnego zapału propagatora nowej 
emigracyi, świeżo przyhyłego z Brazylii, p. 
Władysława l{amińskiego. Z zawodu hall­
dlowiec i rolnik, przyuył przed paru laty do 
G alicy i. Rzuciła mu się w oczy nędza wśr6ll 
tu lejszej inteligencyi i coraz rozpaczli wsza przysz­
łoŚĆ l<ształcącej się młodzieży; spostrzegł, że 

0bra~eR 'Eo~nańslh. 
Korespondent krakowskiego «Czasu» z Ks. 

Poznańskiego podaje ciekawy a charakterystycz­
ny obrazek, któryby można nazwać «lmltural­
nym», z życia nauczyciela wiejskiego, polaka, 
jednego z niewielu, jakim się udało pozostać 
na posadzie, pomimo swej narodowości. 

Rzecz się dzieje na Kujawach leśnych_ Przed 
szkołą o schludnem wejrzeniu, obrośniętą wi­
nem dzikiem, a otoczoną sadem i ogródkiem, 
siedzi człowiek średnich lat, zażywając wcza­
su wieczornego. Autor nazwał go Kotwiczcm, 
choć oczywiście nazwisko jest zmyślone. 

Cały obraz cichy, spokojny, odmienny od 
tych, które nam zwykły przedstawiać pisma, 
z potwornym belfrem, czycbającym w środku 
wsi na każdy objaw wrogi niemczyźnie, ślą­
cym berycbty do władz wyższych, a za to niż­
szych taktującym dwiema miarami: rodziców 
denuncyjacyjami, które na nich sprowadzają 
kary pieniężne, a dzieci odpisywaniem pięćset 
razy pięciu słów-lieb V(derland kannst ru­
hig sein. 

Tu tego wszystkiego na oko ani śladu. Wi­
tam się zatem i zapowiadam, że przyszedłem 
na dłuższą wi7.ytę, by dowiedzieć się «co tu 
w szkole słychać». Pan nauczyciel kłania się 
nizku, dziękllje za odwiedziny. Widocznie bar­
dzo zaszczycony wizytą «ze dworu». Chce 
prędko iść zmienić IJłócienną bluzę na czarny 

TYD ZIEŃ 

nawet kończący nieliczne szkoły specyjalne nie 
znajdują chleba; widział biedę wśród dyplo­
mowanych lekarzy i prawników. Wtedy to, 
myśląc nad częściowym choćby środkiem zarad­
czym, rzucił myśl zorganizowania rolniczo­
przemysłowych kolonij o typie współdzielczym, 
na gruncie istniejących już polskich osad za 
Oceanem. Myśl ta zainteresowała wielu, zwłasz­
cza, gdy stała się przedmiotem publicznego 
odczytu w Krakowie. 

P. Kamillsl<i jest przeciwnikiem w tym wy­
padku filantropii, demoralizującej, jf'go zdaniem, 
i uczowocnej; wzywa natomiast chcących po­
prawić swój byt, aby posiadane choćuy drobne 
oszczędności składali na własny rachunek do 
obranego banku; do kapitalistów zaś zwraca 
się z namową, auy zrozumiawszy możność 
dobrego oprocelltowania swych kapitałów, przy­
czynili się udziałami. W ten f:>pOSÓU utworzony 
fundusz, powierzony Radzie zarządzającej, zło­
żonej z uczestników, byłuy podstawą działania, 
mającego na celu skierowanie wychodźtwa zbie­
dzonej na galicyjskim terenie inteligel1cyi \Y zor­
ganizowanych grupach do Parany, Sw. Kata­
rzyny i Rio Grande, południowych, a ztąd 
najchłodniejszych stanów Rzeczypospolitej bra­
zylijskiej, względnie do angielskiej Kanady 
w Ameryce Północnej. Stosunki dla pracy są 
tam nader dogodne. Klimat łagodny, ziemia 
tania, natomiast produkty rolnicze drogie. 
Inteligentni wychodźcy nie mieliby trudnego 
współzawodnictwa z miejscowym, ani napły­
wowym robotnikicm; demoralizuje go i roz­
próżniacza szalony alkoholizm. Mielioy za lo 
obywatelską niezależność. Trzeua jednak, auy 
się zdecydowali na pracę fizyczną na wspólnej 
własności-pracę, której poziomość złagodziło­
by zresztą zastosowanie wynalazków dzisiejszej 
techniki rolnej i inżynierskiej; przy zrcdnko­
waniu czasu trwania pracy, wychodźcy znajdą 
jeszcze czas i siły do kształcenia się i prak­
tykowania obranego zawodu. Zuiorowe takie 
gospodarstwo byłoby zarazem rodzajem f:>yn­
dykatu dla naj korzystniejszego zbytu swoich 
wytworów. . 

«Gromada, to wielki człowiek» - powiada 
przysłowie. Spra wdziloby się, gdyuy ta gro­
mada była dobr7.e zorganizowana i dobrana. 
P. Kamiński, jako ctbstynent, a 7.właszcza ant y­
alkoholista, wymaga od wychodźców przede­
wszystkiem pozbycia się szkodliwych nałogów . 
Życic przyszłych kolonij przedstawia nęcąco, 
urozmaicone nauką i SZtll ką, poparte przepiękną 
przyrodą i wspaniałym klimatem. Przy osad7.ie 
możnaby założyć szkolę rolniczo-ogrodniczo-sa-
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downiczą; wouec posiadania- w gronie uczest­
ników lekarzy, byłuy dom zdrowia; utrzymywa­
noby również kapelana. Osada mogłaby do­
stać od rządu agenturę pocztową, co daje nie­
zły dochód-i utrzymywać stałą komunikacyję, 
kołową czy wodną, gdzieby okazała się po­
trzeba i zysk. Po kilkll, sześciu np. latach, 
spójka zlikwidowałaby przedsiębiorstwo, aczłon­
kowie zyskaliUy lllateryjal ną nic7.ależność. Le­
karz miałby własny, porządnie llrząd'7,ony dom, 
zasoby w gotówce i znaluy dobrze warunki 
hygieny. Adwokat, sędzia, notaryjusz zdobyli­
by w kilkuletniej pracy rolniczej, przemysłowej 
i handlowej piękny zasób kilkudziesięciu tysięcy 
milrejsów~ Kupiec i przemysłowiec mieliby 
w gotówce, zyskanej przez likwidacyję, możność 
utworzeuia, przy znajomości dawnvch towa­
rzyszy, nowej spółki, ale już handlowej lub 
p rzemysło wej. 

Co do potrzebnego kapitału, składać się on 
ma z udziałów po 10 koroII, marek, franków, 
--luu 5 rubli. Właściciele udzia.lów otrzymy­
waliby corocznie 10 proc. zaliczki dywidendy; 
co rok oduy\rałoby się również losowanie 1/5 
czę' ci udziałów, auy kapitaliści byli spokoj ni, 
że gotówki nie stracą. Nadto dostawaliby, 
na wzór akcyjonaryju8zy dr. żel. Warszawsko­
Wiedeńskiej, świadectwa pożyczkowe, które by 
im dawały prawo do skorzystania po ostatecznej 
likwidacyi przedsięuiorstwa z reszty dywiden­
dy, na którą otr~ymylVali zaliczkę 10 proc. 
Przy podziale zysków między pra~ę i kapitał, 
określonoby naturalnie ściśle wartość udziało­
wą pracy. 

Tak wygląda plan p. Kamińskiego. Nie 
powtarzam tu dokładnych ouliczell, jakie przede­
mną rozwijał; dodam tylko, że odkąd IV 1'. b. 
poznał stosunki miejscowe w Paranie, 7. jeszcze 
większym zapałem propaguje swą ideę, a za 
kilka miesięcy pierwsza grupa wychodźców 
wyruszyć ma w daleką podróż. 

Tad. Smol. 

o RODZICACH. I DZIECIACH. 
Jeśli na wychowanie synów powinni rodzi­

ce mieć nader bacznie zwróconą uwagę, i wzrok 
i słuch w ich stronę, to równie uaczną u wa­
gę, jeśli nie baczniejszą, zwracać powinni na 
wychowanie córek, tych przyszłych żon i ma­
tek--i wychowawczyń. «Jaka mać taka nać » 
-«jaki ojciec taki syn»: mówią staropolskie 
przysłowia, które potrze l!a wciąż sobie powta­
rzać. 

surdut; z trudnością tylko udaje mi się po- - Bo widzi łaskawy pan, my nauczyciele 
wstrzymać go od tego ceremonijalnego czynu. polacy jesteśmy teraz, jak myszy na pudle. 
Ale na zapytanie, co słychać w szkole, odpo- Dusza ciągle na ramieniu. Boi się człowiek 
wiada szybko i w sposób wymijający: własnego cienia. Pierwsza lepsza denuncyjacyja, 

- Tu nic nie słychać, proszę pana. Tu ni- choćby fałszywa, wystarcza, jeśli chodzi o któ­
gdy nic nie słychać . Pan inspektor przyuywa rego z nas. Ani się człek ouejrzy, gdy już znaj­
co tydzień i 7.awsze bardzo zadowolony. Tak, dzie się gdzieś nad brzegiem morza Północnego, 
bardzo zadowolony. . albo nad Renem. A widzi pan, pomimo WS7.yst-

Czuję nerwowe drżenie \V jego głosie i nie kiego, człowiekowi chce się zdechnąć na swoich 
nalegam dalej. Zresztą właśnie na bicyklu śmieciach... I dobrze jeszcze, skoro się na 
pr7.yjechał umundurowany listonosz i oddaje przesadzeniu skończy... łatwiej jeszcze . zostać 
pocztę. I on polak, syn włóc1arza z sąsiedniej s \l' obodnym w swych uczuciach; ale bez chleba ... 
wsi. Po chwili znika. nam z OCZll za skrętem Zrobiło mi się żal biedaka i coś mnie za 
clrogi, tylko dzwonek słychać coraz dalej na serce ścisnęło. 
gościńcu, biegnącym przez wieś. - Przecież tU-lllówię-wieś wcale nie nie-

Rzucam okiem na pocztę, odebraną przez miecka, i dwór swój i wszystko. I pomimo 
nauczyciela: «Posenej' Neueste Nachrichten», to pan się boi'? 
«K1'eisblatt» i jakieś niemieckie związkowe pi- Ale p. Kotwicz nie podziela mego zaufania. 
semko dla nauczycieli. Żd7.iwiony zapytuję: - Niedawno jeszczo-powiada-w sąsiedniej 

-- Jalcto, nie trzymasz pan żadnego polskie- wsi zły człowiek, pijak i gałgan ostatniego rzędu, 
go pisma'? zadenul1cyjował nauczyciela, że pokryjomu udzie-

Widzę z wyrazu twarzy pana KOLwicza, że la lekcyi. A było to prawdą. Teraz uiedny 
nie w smak mu moje pytanie. ex-sąsiad siedzi na łaskawym chlebie u kre-

- Nie, panie. Ja żaclnej polskiej gazety wniaka sklepikarza w miasteczku i rozpisuje 
nie trzymam. listy z prośuą o naj lichszą służbę prywatną. 

Przychodzi mi myśl szczęśliwa. Proszę o Kotwicz pożyczył mu dwad7.ieścia marek, któ-
pokazanie lokalu szkolnego. Tam, przy zam- rych zwrot nieprędko zapewne nastąpi. 
Imiętych drzwiach, nacieram na wylękłego na- Obawy nauczyciela zaczynają mi być zro7.U­
uczyci~la, . zapewn,iam, . że przecie~ mni~ nie pO-I ~iałe. Zaczynam p.atrzeć mn!ej róż?wo. na tę 
trzebuJe SJ ę obaWiaĆ, ze nas tu mld me słyszy. SIelankę. Pytam Slę dalej l dOWIadUJę s ię 
Argumenta moje zwyciężają nakoniec. Panu I rzeczy, które nawet mną, urodzonym i zasie­
Kot wiczowi rozwiązuje się język i otwiera serce. działym poznańczy kiem, wstrząsają do głębi... 
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są rodzice lekkomyślni, próżni, mało w pra­
cy wytrwali, powierzchowni, goniący tylko za 
pozorami-więc niewątpliwie i dzieci ich, i dzie­
ci tych dzieci, będą takie same. Są inni ro­
dzice przykładni, ale zbyt zakochani w swych 
dzieciach: sobie odmawiając wszystkiego, dzie­
ciom niczego odmówić nie mogą: pieszczą i 
stroją je, pozwalając na wszelkie grymasy i 
wybryki, dogadzają wszelkim ich zachciankom, 
pokazując je ludziom wystrojone jak lalki. Je­
dni i drudzy gotują sw ym dzieciom los nie do 
pozazdroszczenia. l\Iimowolnie kiernjąje na puste 
i egoistyczne kolosy głupoty: synów na herma­

TYDZIEN 

zwykle promykiem tym stroimy główki naszych 
dzieci, ufając że «im» przecież lepiej być mu­
si, że one więcej zbudują, że doczel\ają jaki~ś 
«godziny cudu»! Czy jednak wychowujemy na­
sze dzieci tak, aby ich ram iona mogły pchnąć 
naprzód zaczętą pracę, aby byli bardziej ludź­
mi czynu, niż nasze pokolenie frazesowiczów?» 

Czy my istotnie wychowujemy nasze dzieci? .. 
l\Iy je kształcimy, nie wychowujemy. To też nie 
brak nam «talentów»-nam brakjedynie «ludzi», 
ludzi woli i charaktęru! R. 

frodytów bez charakteru, córki na kapryśne i Zasadnicza decyzyja. W «Zapadnym 
strojne maryjonetlci. I z takiego to materyjału Gołosie» czytamy: W nr. 201 z r. 1902 w ga­
mają się urabiać następne pokolenia; bo zWY- zecie «\V ostocznoje Obozrenie» była przedru­
czaj i przykład i dzie za zwyczajem i przyl<ła- kowan:'\. z gazet saratowskich część listu p. Sła­
dem, w nieskollczoność, wytwarzając t. z. zwy- wiaIlskiego, traktującego o spnstoszeniach, ja-
rodnienie obyczajowe i intelektualne! kie poczyniła cholera na Dalekim Wschodzie. 

Unikając też wskazanyclI l.JłędÓw w wycho- -Władze miejscowe dopatrzyły się w tern naru-
waniu, należy dzieci za młodu wdrażać do ży- szenia przepisów obowiązującyclI, które zabra­
cia skromnego i pracowitego, odzwyczajać od niaJą rozsiewania wieści alarmnjąeych i skaza­
strojów i blichtru, uczyć gardzić pozorami, ły redaktora wydawcę 1. 1. Popowa na rb. 100 
wskazywać i kłaść im w mózg, że wartość grzywien. Senat rządzący po rozpatrzeniu tej 
człowieka mieści się w głowie nie na głowie sprawy na skutek skargi Popowa, nie wcho­
w modnym kapeluszu; w sercu a nie w fata- dząc w istotę rzeczy, przyszedł do wniosku, 
łaszkach zawieszonych na piersiach lub ple- że na zasadzie praw obowiązujących śledzenie, 
cacll; trzeba ich przekonywać, że społeczellstwo czy gazeta, wychodząca pod cenzurą, nie naru­
potrzebuje ludzi pracy i nauki, nie idyjotów i sza przepisów istniejących, jest obowiązkiem 
i idy jotek próżniaczych, szermierzy i obrońców jedynie cenzora miejscowego i na .tej zasadzie 
swych dóbr najdroższych, a nie bezmyślnych ukazem z dnia 29 wI:ześnia 1'. 1903 N~ 8350 
dannozjazdów; że kto niL z siebie nie daje zniósł rozporządzenie guuernatora o skazaniu 
tylko bierze- ten jest jak złodziej; że nie ży- redaktora-wydawcy na grzywny. 

- Jubileusz Niepokalanego Poczęcia Naj­
świętszej Maryi Panny konczy się IV parafii 
naszej z dniem 30 b. m. 

- Niedziela dzisiejsza, tj. dzień 27 b. m. 
rozpoczyna adwent, który w roku bieżącym 
trwać będzie pełne 4 tygodnie. 

- Z Tow. Dobl·ocz. Na środowem zebraniu 
Rady Towarzystwa Dobroczynności 1) pan Fe­
licjan Kępil'lski z powodu nadwątlonego zdro­
wia po przebytej ciężkiej operacyi, zrzekł się 
zajęć kasyj era, poczem kasę powierzono ks. Sta­
nisławowi Szabelskiemu, który takową przyjął 
do pewnego, określonego czasu; 2) przyjęto 
do wiadomośd przedstawienie p. Szumachera 
ustępującego dla braku czasu ze stanowiska 
Z<trządcy domem pracy, -obowiązek ten na 
własne żądanie objął p. Onufry N estorowicz; 
3) RfLda Dobroczynności odpowiedziała z naj­
życzliwszą przychylnością na prośbę Towarzyst­
wa Hygienicznego, zwracającego się o udziele­
nie w gmachu dobroczynności pokoiu na po­
siedzenia Rady i sali na ogólne zebrania; 4) 
Janowi Kościńskiemu dorożkarzowi udzielono 
pożyczke w sumie rs. 50 na zakupienie konia. 

- Wybory w Str. Og. \V ubiegłą niedzielę 
d. 20 b. m. od było się ogólne zebranie członków 
tutejszej Straży Ogniowej Ochotniczej, na któ­
rem z ogólnej liczby 229 członków mających 
prawo głosu stawiło się ich 125. Po wysłu­
chaniu i zatwierdzeniu projektowanego budżetu 
na rok 1905 który wyrównany został cyfrą 3321 jemy na pustyni, więc mamy obowiązki nie­

tylko względem siebie; że wreszcie wytwarza­
jąc znośniejsze warunki bytu dla ogółu, wytwa­
rzamy je tern sa mem i dla siebie!.. 

Oto zasady, któremi przepoić się winni sta­
rzy i młodzi, zasady, które powinny wąjść w 
hrew i rodziców i dzieci, zasady, które dzieci 
nasze przekazać winny swoim dzieciom-i tak 
dalej --i dalej! 

Daremne są, daremne i próżne wszelkie wy­
siłki wejścia na drogi, mające niby prowadzić 
do kulturalnego odrodzenia kraju, jeśli nie bę­
dziecie przedewszystkiem pamiętać o zupełnem 
zreformowaniu wychow'ania, jeśli nie będziecie 
sami mądrzy-i nie będziecie mądrze wyoho­
wywać swych dzieci. 

Gmachy budują się od podstaw, uie od szczytu! 
A oto, co mówi w tej samej kwestyi jedna. 

z mędrszych widocznie kobiet w «Kur. Sosn.»: 
«Jeżeh rozumiemy życie nietylko jako «uży­
cie», jeżeli choć zdaleka majaczy przed nami 
światełko wiary w lepszą, jaśniejszą przyszłość, 

_ l{asa zapomogowa dla pisarzy gmin- rb. 10 k. zarząd straży zwrócił się do ogólnego 
nych i sądowych. Jak piszą pisma warsza- zebrania z propozycyją, by takowe upoważniło 
wskie _ odpowiedzialny redaktor «Tygodnika zarząd do ponoszenia reszty sum pozostałych 
Polskiego», p. Maurycy Młodzianowski, czło- z jednych pozycyj na inne, ile że ścisłe określe­
nek redakcyi «Wieku» p. Feliks Kwaśniewski, nie sum tych z góry przedstawia poważne trudnoś­
oraz grono innych osób, podjęli starania w ce- ci; do czego też ogólne zebranie się przychyliło.Po 
lu założenia «zapomogowo-oszczędnościowej Im- załatwieniu powyższych kwestyj rozdano zobra­
sy dla gminnych i sądowych pisarzy w Kró- nym 125 kartek wyborczych i przystąpiono do 
lestwie Polskiem », uczestnikami której mogli- wyborów których rezul tat okazał się następllj~cy: 
by być oprócz pisarzy także i ich pomocnicy . Na pre~esa zarządu powo~ano po~owl1le l 

oraz wójtowie gmin, ci, którzy do czasu wybra- Jedno~yśll1le p. Henryka WOJew6dzlnegoi na 
nia na wójta zajmowali jedną z poprzednio wy- oz,!,n~ow ~arządu p~. Brauna .M~rkus:'\., Iuze­
mienionych posad. Kasa wedle opracowanego ~IlIęDlew.sIClego LudWIka, RudmclClego Henryka 
projektu winna być nie tylko oszczędnoaciową, l Zars.kLego Józef?, ua kandfda~ów pp. Bycz~ 
ale i pogrzebową, mająca również zadanie do- kowsklego. Anton~~go, Dudk18w}cza Adama l 

broczynne. Po przejrzeniu projektu Główny K?nopacICl.ego JUhJlls.za;. ?w głown~go naozeZ­
Naczelnik Kraju na prośbę założycieli odpowie- mka stmzy ponoW~le l Jednom~ślOle p. Ksa­
dział odmownie. werego Spana, na Jego pomoclllków pp. Ste­

fana Sporzyńskiego i Dra Jana Wnorowskie­
go; na naczelników oddziałowyoh powołani zo-

Ciągłe obawy, niepokoje, wieczne podejrzenia ... jak mysz na pudle. Z polakami mało się wda­
Słyszę historyję biednego chłopca, który ella je, od wiedza nauczycieli niemców. To też gdy 
chleba, przed kilkunastu laty, a więc przed inni na bruku lub wygnanin, jego nie ruszają 
epoką terroryzmu, został nauczycielem wiej- z miejsca. 
skim. Już w seminaryjulll poznał, że dla nie- -- Bo też--dodaje-inspektor okręgowy to ... 
go karyjera ta jest gorzką... Widział nagłe «porządny człowiek i wyrozumiały». 
rewizyje w nocy u kolegów, którym rektor - Mój Bożel-pomyślałem i to jeszcze na­
z posługaczami zaglądał w sienniki, przetrzą- zywa się <nvyrozumiałością»I.. I słusznie: p. Kot­
saJąc słomę w łóżkach, czy niema tam jakiej wicz, choć bardzo ostrożny, ryzykuje jednak 
książki nie-niemieckiej... Otwierano listy, za- wiele, bardzo wiele - jest śmiałym, bardzo 
glądano do kieszeni skoro uczniowie wracali śmiałym. Nie bije dzieci szkolnych nigdy, za­
z wakacyi... YIT sypialniach rozdzielano ich sadniczo. Odpralviona sługa, żyd kupujący 
tak, aby nigdy razem ze sobą nie spali, tylko gęsi, byle kto, pierwszy lepszy, może wypaplać 
mieli niemców za towarzyszy... Przy tern ka- lub zdradzić przez złość. W tajnych Bel·iohtaoh 
zano im pracować podwójnie, potrójnie ... Polacy inspektora do władzy wyższej podawanym jest 
robili nieraz zadania niemcom, ktorzy potem Kotwicz zawsze jako «deutsoh spreohend in 
otrzymywali najlepsze stopnie; ich własne der Familie» (po niemiecku mówiący w ro­
zaś prace szykanowano za najmniejszą omyłkę, dzinie). Oficyjalnie zapytuje go o to od czasu 
za błahostkę ... Den UllCyjacyje ze strony szpie- do czasu inspektor, a wtedy żona i dzieci, 
gujących kolegów płacono pieniędzmi. Co chwi- wytresowane jak rekruci, natychmiast odpo­
la też ubywa ktoś z kolegów, nagle, bez zapo- wiadają po niemiecku i zaręcząją, że: «mit 
wiedzi, bez pożegnania. Dozorca szkoły wyno- dem Papa spl·eohen wir nttr deutsch» (z tatu­
si kuferek ze schodów, stawia prted bramą siem mówimy tylko po niemiecku). 
gmachu i- koniec. I «poczciwy inspektor» zadawala się tem i 

... Ale on, Kotwicz, przebrnął przez to wszystko . nie czyni tego co czynią inni, nie bada dalej, 
Mial silną wolę i był bardzo, bardzo ostrożnym. nie pyta sług, sąsiada, jedynego niemca zamie-

Ra7. nawet dał markę na składkę, otwartą szkałego ~ve wsi. Nie szpieguje; to też p. Ko­
w szkole przez nauczycieli na pomnik Bismai"- ~WlCZ l~OSl. go. w ser~ll, n.azywa .«po rządnyn;t» 
kat I przetrwał. Uzyskał nawet posadę na- l obaWIa Się Jak ognIa zmiany w lllspektol'aCle. 
uczycielską w pobliżu \I'si rodzinnej, cel swych Wracam do tego, co mówił o l.Jiciu. 
marzell. Teraz siedzi tu od lat kilku, et zawsze - Więc biją jeszcze?·- Nauczyciel uśmiech 
tak, jak gdylJy był jeszcze w seminaryjum, się smutnie. 

stali pp. Endul Władysław, Łącki Józef, Mań-

- O panie, biją jak bili po wsiach; w mia­
steczkach są trochę ostrożniejsi. Ale też' tam 
śmielsze dzieci; zaraz idą na skargę do ro­
dziców; a teraz wolą tam u góry, by w ga­
zetach o tych sprawach już nie pisano. Lecz 
w głuchej wiosce wszystko wolno; nauczyciel 
dokazuje ile chce; skarga rzadka, a gdy na­
stąpi, rzadko skuteczna. Beryohty i sprawo­
zdania ciągną się bez końca, wolą nie rozpo­
czynać sprawy. Tak np. niedaleko ztąu, o 
dwie mile, pobił nauczyciel chłopca -tak, że 
dziecko leżało przez dwa tygodnie. Ojciec 
chciał skarżyć, ale właśnie, nabywszy kawał 
gruntu, spodziewał się konsensu na budowę 
domu; obawiał się szykan, więc rzecz puścił 
płazem. I tak najczęścipj bywa. 

Ale turkot przerywa naszą rozmowę i po­
wóz zatrzymuje się przed szkołą. To właśnie 
on, «dobry inspekton>, we własnej osobie." 

Wyszliśmy do sieni. Było już całkiem ciemno. 
Nauczyciel żegna mnie ostentacyjnie i głośno: 

- D(tnke fii'/' elen Besltoh. Auf wiedeTsehen! .. 
Odchodząc, słyszałem jeszcze rozmowę. In­

spektor zawiadamiał p. Kotwicza, że w tych 
dniach przyjedzie radca ministeryjalny na 1'e­
wizyję szkoły w powiecie, z samego Berlina; 
należy więc o tem wiedzieć i należycie się 
przygotować ... 
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kowsld Antoni, Ostrowski Karol, Szyma11ski 
Roman, Zaremba Apolinary. Do komisyi 1'ewi­
zyjuej weszli pp. Chrzanowsld , tanisJaw, Du­
dziński Flory jan i Dr. Kowalczewski, na kan­
dydatów Chawłowski Jnlijusz, Dąbski Tomasz 
i GórzYlls1,i Teodor. Net zm'ządzającego 1najq/­
kiem straży wybrano p. KOllarzewsJciego Win­
c('ntego. 

- Zgromadzenie knpieckie odbyło się 
d. 16 b. m., na którem wybrano na starsze­
go zgromadzenia p. Bronisława Lissowskiego, 
na pod starszego p. Romana Borowsldego. 1\la­
my nadzieję, że nowa starszyzna będzie żywo 
brać do serca wszelkie potrzeby i sprawy ku­
piectwa miejscowego, z doniosłości których nie 
umiemy sobie dotąd zdać dostateczmej sprawy. 

- Szcze}}ienie limfy. Z powodu częstych 
wypadków ospy, wszystkim dzieciom uczęszcza­
jącym do szkół miejskich zaszczepiono ochronną 
limfę. Szczepienia dokonał pan Dąhrowski, fel­
czer miejski. Koszta zakupionej limfy poniósł 
magistrat. 

-- lłezultaty nauki bieżącego kwartału bę­
dą nie wesołe, gdyż z powodu naj rozmaitszych 
chorób, młod"ież w szkołach i szkółkach opusz­
cza wiele dni wykładowych. 

- Kallliczka stojąca przy hallach, na ro­
gu posesyi dawniej p. Sapińskiego, już została 
odsłoniętą i widoczną jest w swej odświeżonej 
choć zbyt jaskrawrj szacie. Wysokie ogrodze­
nie, dotychczas całkowicie ją zasłaniające, po­
sunięto w trójkąt, otaczający kapliczkę. Nie­
wierny, czyjen1u to wszystko przypisać staraniu 
i pn>;ez kogo l)oniesionym kosztom. 

- Wykonywanie robót ziemnych w Piotr­
kowie grozi przechodniom wielldem niebezpie­
czeństwem, gdyż, dla l tawienia rozmaitych 
slopów, wykopywane tuż przy chodnikach kil­
kołokciowe doły pozostawiane bywają na noc 
l)ez najmniejszego zatarasowania ... 

- W zbiorze praw ogłoszono o zatwier­
dzeniu ustawy kolejki podjazdowej Piotrków­
Sulejów. 

- Dwaj bracia. Razem z innymi oficera­
mi rezerwy, powołani zostali z Zagłębia Dą­
browskiego na Daleki Wschód dwaj inżynie­
rowie, bracia, Felicyjan i Stanisław Gadomscy. 
Obaj bracia jednego i tego samego dnia ujrzeli 
światło dzienne, jednego dnia wstąpili do jed-
11ych i tych samych szkół, jednocześnie je u­
kończyli, razem się zapisali jako ochotnicy 
do służby wojskowej, jednoczośnie ją odbyli, 
następnie jednocześnie otrzymali posady w Za­
głębiu, jed nego i tego samego cl nia w jeunym 
i tym samym kOŚciele wzręli ślub i, obecnie­
razem powołani zostali na Wschód!. Z całego 
serca życzymy im, ahy też jak najrycblej, ra­
zem, jednego dnia, powrócili do nas zdrowi i 
cali. 

- Osobiste. W kOŚciele panien Kanoni­
czek w Warszawie odbył się dnia 15 b. m. 
obrzęd śluhny p. Stanisława Rostlcowskiego 
z Budkowa z panną Józefą ŁuczJcką z Głu­
pic. Orszak ślubny sl,ładał się z 60 osób naj­
bliższej rodziny państwa młodych. Uczta we­
selna urządzoną została w salonach hotelu 
Europejskiego. 

-- Znalezienie ciała. Dnht 12 b. m. po 
południu gajowy lasów rządowych w Żywoci­
nie gminy Bogusławice powiatu piotrkowskiego, 
Kazimierz Prochoń, obchodząc swój rewir zna­
lazł trupa mężczyzny w wieku około lat 45. 
Denat ubrany był w ciemną marynarkę, ta­
kąż kamizelkę i spodnie, bez czapki. Miejsco· 
wi włoŚcianie upewniali wójta gminy, że oso­
bistość tę oni spotykali we wsiach Krzyżanów 
i Erocin gminy Będków po\Yiatu brzeziI'lsl\iego. 
Po pogrzebie dopiero, zameldowano wójtowi 
gminy Bogusławice, że rysopis denata ~gadza 
się w zupełności z osobistością stałego miesz­
kańca miasta Tomaszowa, Franciszka l\10szy11-
skiego, cierpiącego umysłowo, który od pewne­
go czasu przepadł bez wieści. Przy jakich 
ol\OlicznoŚciach Śmierć MUSZYIlskiego nastąpi­
ła, nic wiadomo. 

- Wypadel(. Dnia 11 b. m. \rłoŚcial1in wsi 
S\\'olszewice l\lałe gminy Golesze powiatu piotr-
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kowskiego, Roch Robak lat 42, wywożąc na z Będzina; Waśniewsld, inżynier kopalni wę­
pole nawóz, przewrócił na siebie przez nieo- gla «Hr. Renarcl» w Sielcu; Stan isław Kra­
stI~ożne skierowanie koni "'óz, który go przy- jewski, urzędnik Iluty Bankowej w Dąbrowi.e; 
gniótł i zabił. Feliks Bobil'ISki z Zawiercia; Robert Hoffman 

-- Nowe Towarz. WzajemKrl'dytu powstaje z Sosn,owca, ur. cbemii , z frankfurcko-chem. 
w Rawie w naszej gubernii. Ustawa została fabr. Srodula. 
już zatwierdzona. - Medyceusze łódzcy. Powiedział ktoś-

- Władza państwowa zgodziła się na odzie- pisze feljetollista «Rozwoju»-przy pewnej bar­
lenie koncesyj: na bndowę kolejki wą7.kotoro- dzo głośnej \r Łodzi uroczystości, że gród nasz, 
wej Zgierz-Ozorków; na budowę linij elektr.vcz- który powstał dzięki handlowi i przGl11ysłowl, 
nycb Łódź-Aleksandrów, Łódź-Konstantynów po dniach pracy i .dor?bku, .gdy już spotężniał 
i odnogi do Rudy Pabijanickiej. \V celu eks- ~ 1'o21'Ó ~ SIę W wlell~18 ognisko przemysłowe, 
ploatacyi wszystkich tych linij wraz z już Jak O?gl. handlowe miasta \l'łosk18 w czasach 
istniejącerni (Łódź-Zgierz, Łódź-Palijanice) ma śre~lllOwlec~nych, przes7.Cdł nagle ~. epolu 
się zawiązać Towarzy two Akcyjne. szwltldlów l geszeftów w epokę wysokIej lcul-

_ POłą.czenie kolei Herby-Częstochowa tory, dzi~ki.1ctóI~ej i. sztuki Ri~lm? znajdą w ~illl 
z kolejami za0'l'anicznemi. l\1inisteryjom ko- ~odne sl~bw swdllsko. IOJawlą SIę bowwm 
munikacyi po ~)OrOzUmieniu siR z przedstawi- l w Ło~zl l\fedJc~usze, któr~y otocz~. sztukę 
cielami l( ~lei pruskich ostal;cznie przygoto- przemozną s\V~ ?pleką, zbudUją dla n~eJ wspa­
wało proiekt omowy po~iędzY Rosy.J·ą a Niem- llIałe przybytkI l przygarną P?d swoJe sl\1:zy-

J • dła szeroko rozpostarte dZIatwę ApollIna cami w celu poło czenia kolei wązkotorowej .'. " .' , .. .? 
Herby-CZęstochowa<\: z szerokotorową lublinie- zbl.egaJąeą SIę zewsząd do ŁodZI, Jak do ZIemI 
I h, 1. I 1 l' T h' I' t obIecaneJ. c \0- erus i:ą co IlJą. ec mczn~ wy conanle e- . .. .. . 

go połączenia polega na tern, że tor szaroki ,Z? d.zl~c~ muz zbl?ga~ Się. będą do Ło~Zl, 
l\Ole1 pruskiej będzie doprowadzony do stacyi ol Sili em. Jej sławą ~vlellCle.go ~ bogatego. mIa­
Herby linii tutejszej, a tor wązki I-Ierby-Czę- sta-Wlerzę,-ale mecl.l me 1.lczą na m?, bo 
stochowa będzie przedłużony do stacyi Herby w. l\'[edyceus~ów łódzkich am ru~z oWle.rzyć 
linii praskiej. me ?logę· Uleba łódzk~ zanadto Jeszcz~ Jało-

_ PoloWanie. Grono myśliwych, do l\tóre~ wa 1 zanadto ch~va~t~.ml ~y~załkowatośCl,. wy­
go należeli pp. Edward, Jan i Wilctor Reszko- ~óro.\Vanych ambiCYJ l tam?J. popularn?ŚCl z,~-

. rr D h I' l 17 t L 1. • l' lośmęta, aby wybUjać na llIeJ mógł kWIat uml-ww, . ac ows u, es. ).ons. OuOffiU'S n, ł . tJ' dl t l' G h II' 
Ad . . l\Iichalski, Stan. Rzewoski, baron G. Tau- owan~a sz u ~l a ~z.n n.. .1'0 ~na.n ty .co ~e-
be i marg. A. Wielopolski, polowało, jak pi- ?en-I te~ na zasac,zle n~eplzeDlklI~voŚCI cI~ł 
sze «Słowo», d. 17 października w Garnku u J~dnOCZ?Śllle w d wó~h. Jl11C~scac~ z~aJdować Się 
p. Ed\r. Reszkcgo, a we wtorek d. 18 paźdz. me m~ze-ukochał J,llZ gOI ąco l stclle muzykę· 
w Skrzydłowie n p. Jana Reszkego. W pierw- . Co ln~ego,. g~yby.s1l1Y. wŚróLl nababów lódz­
szej miejscowości padło 190 sztuk, wtem 1'0- Juch posl.adalI ~VlęCOJ taluch Grohmanów. Wów­
gacz, kilka kuropatw, reszta zające; w drugiej c~as ~lloze uwwl'zyłhym \V l\IedycAusZÓIV. łódz-
170 sztuk, mniej więcej IV tym samym sto- kich l 1rra~ z owyrn ~nówcą· porównywającym 
sunku. Królem polowania był margr. Al. \Vie- Łódź do miast włoskIch, zawołał ze szczerym 
lopolski. zapałem: «N iech żyją l\Iedyceusze łódzcy!.. 

_ Z powrotem w strony rodzinne przy- w jednej je~ynej ~sob~e p. Henr3'ka Gl'Ohm~na!» 
była do powiatu będzińskiogo niedawno z Dźwll'l- .- Bndzet łod~l{]~J sz)wły handlowej na 
ska partyj a rezerwistów w liczbie 629, z lat rok 1?04/5 przewIdoje 82,000 rob. w docho-
1887, 1888, 1889, oraz różnych innych termi- dach l 82,83? r~. w wydatkac.h. N~ su~nę do­
nów służby mających pięcioro i więcej dzieci. c1lOdu składają Slę opłaty ocznlOwslne (b2,000 

.' ,. . , . . . rb.) i podatek gildyjny (30,000 l'ub.). \V wy-
. - Wynalazkl .. MIeszl\~llleC Sosnow,ca, tec~l- datkach najpoważniejszą sumę 63,000 rb. sta­

mk ~. Stefau l\flokowskl, w stowa[~yszenlll nowi wynagroLlzenie naocz cieli. 
techl1lków w WarszawLC, w d. 11 listopada y 
wobec licznie zgromadzonych członków demon- -- ?,Pl'zemysł .rozdawczy~'. Pa? St. Ko-
strował d wa swoje wynalazki, mianowicie: po- sut miał w sekcYI handlowej łódzkIej odczyt 
dłogę «grzyhotrwałą» i okno «uniwersalne». o tych fa~rykantach, co t? ani sieją, . ani orzą, 

Podłoga ma tę zaletę, iż hez powiększania co to. SO?I? tyl.ko sp.acerują, a po.wodzi i~l się 
kosztów fabrykacyi jest od spodu znakomicie wyśmIenlcw; nie mają fabryk ani rObotmków, 
wentylowaną, przez co od rychłego psucia za- nl~ płac.ą podatków,. a są fabrykantami. Roz­
bezpieczol1ą. Okno przy pomocy naj prostszego d~Ją 0111 robotę róznyn:t ręcznym. w.arsztato~ 
mechanizmu może służyć jednocześnie jako prywatnym- a produkt Ich sprzedaJą Jako swóJ. 
wentylator, ialllzyja, okiennica, roleta i ma.r- Pre.le~ent wskazał .środ.ki .rozciągnięcia nad 
kiza. takimi fabrykantanll ŚClslej kontroli i stoso-

- W Sosnowcu po obliczeniu, że Światło wnego ich opodatkowania. 
elektryczne l\Osztowałoby około 40,000 rb. 1'ocz- - Grono weterynarzy łódzkich powzięło 
nie, a gazowe tylko 10,000 rb., postanowiono zamiar założenia w Łodzi lecznicy dla zwierząt. 
zarzucić 'proj~kt w!łącznego oświetlenia elek- - Na wpisy. Towarzystwo Kred. m. Piotr­
tryczno.ścIą· i'\ atolllIast \~'ezwano Tow. hr. Re- kowa nadesłało do naszej redakcyi 1·b. 25) zło­
na~'da l Tow. augsbu~'sl{le, aby do d. ~2 gr.u- żone przez przewodniczącego w Komitecie Nadz., 
d~la l'. b. przedstaWlły oferty. na OŚWIetlenie: p. C. Jacbimowskiego na wpisy dla niezamoż­
olIc centralnych elektrycznością, a pozostałych nych uczniów gimnazyjum.-Na ten sam cel 
wraz z Pogonią, Wygwizdowem i SieJcami- p. K. R. złożył rb. 3. 

gazem. . . . __ Na opał dla biednych. p. K. R. złożył 
- LIsta chOJ'q,zych. Z ZagłębIa Dąbrow- w redakcyi rb. 3. 

skiego powołani zostali następujący chorążo­
wie rezerwy pp.: Gadomski Felicyjan, inżynier 
kopalni węgla T-wa Franko-Rosyjskiego; Ga­
domski Stanisław, inżynier naczeln~r hot cyn­
kowych T-wa Sosnowieckiego kopaló, Gajdow­
ski Potopowicz Hipolit, urzędnik komory w So­
snowcu; Jakób l\filler, nauczyciel szkoły real­
nej w Sosnowcu; l\Iichał Rydzewski, urzędnik 
dr. żelaznej W.-W.; Józef Zielenkiewicz z So­
snowca; Kazimierz Braziewicz z Sosnowca; , ta­
nisław Żebrowski z Sosnowca; Henryk Dubel­
towicz, inżynier z Sosnowca; l\lichał l\ligulin, 
dyrektor przędzalni Szeiblerów w Żarkach; 
Stefan Okoniewski z l\Iyszkowa; Zygmunt Cheł­
micki z Dąbl:Owy; Zygmunt Chmielewski z Ząb­
kowic; Mikołaj Lisicki, kontroler akcyzy z Bę­
dzina; Kazimierz Borowy, urzędnik monopolu 

- Z ochrQnki ~1! 2. W dalszym ciągu przesyłamy 
w imieniu dzieci serdeczne Bóg zapłać: pannie Wale· 
ryi Dowbur za pacz.kę różnych używanyr.h rzeczy; pa. 
Dl MalanglewlczoweJ za rb. 4 złożone na obuwie' pan· 
nie Maryi Jl.Ialangiewicz za 3 pary trepl,6w" panu 
Ch~vedkow.skiemu za szynel i dwa mundurki; p~ństwu 
Ulllszews[nm za .słomę dó wyrobu kapeluszy i koszycz­
ków; uczniom Z aboklickiemu i Starorypillskicmu za 
ubranka, i niewiadomemu z nazwiska ofiarodawcy za 
paczkę rzeczy, przysłanych. 

Opiekunowie ochronki : 
Helena St1"ahle?'owa 

Ksiqdz Stanisław Szabelski. 

- Z ochronki ~1! 1. Szanownej pani Walińskiej 
serdeczne podziękowanie za nadesłany phiszczyk składa 

Opiekunka Ochrony E. K?,z.1Jwic7ca. 
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Ku bankructwie. Urzędowa wiadomość 
-pisze «Gaz. Losowań» .-o wpisaniu do bu­
dżetu roku przyszłego 10 milijonów rubli na 
poczet kosztów ułożenia drugiego toru na ko­
lejach syberyjskich, hyła hasłem dla Petersbur­
ga. do zwyżki akcyj metalurgicznych i banko­
wych, które w ciągu dni kilku podniosły się 
na większą sumę niż 10 milijonów. Ten fakt 
jest tak wymownym, iż dalsze ohjaśnienia są 
zbyteczne . Ażiotaż wszedł na tak niebezpiecz­
ną drogę, iż prowadzi wprost do krachu. Tak 
rozumuje też główny organ giełdy petersbur­
skiej) ostrzegający publicznoŚĆ przed bachana­
liją, która tylko bardzo smutno zakończyć się 
może . Im wyżej oowiem kursa są popychane, 
tern silniejszem będz i e rozczarowanie. 

- Zjazdy. W grudniu J'. b. odbędzie się 
zjazd starszych inspektorów fabrycznych w celu 
usunięcia ni eporozumień, wynikających z powo­
d u prawa z dnia 2 czerwca 1903 r. o wyna­
grodzeniu dla robotników poszwankowanych. 

Na początku r. p. odbędzie się w Petersbur­
gu zjazd przedstawicieli miejskich towarzystw 
kredytowych. 

- Za zarobkiem. Do Warszawy przyby­
wają w ostalnich czasach gromady ludzi, szu­
kających zarobku w wielkiem mieście . Natu­
ralnie w tym czasie ogólnego przesilenia zarou­
ku znaleźć nie mogą, UO w tern wiell<iem 
mieście jest i tak dużo ludzi, wszelakiej nędzy, 
która napróżno szuka pracy. Z tego powodu 
łatwo hyło «G01lcozvi» rzucić kilka słów pię­
knie brzmiących, ale jakże nie liczących się 
z życiem prawdziwem: ... «Przeciw takim gromad­
nym przyjazdom z prowincyi do "Varszawy w ce­
In szukania zarobków- pisze «Goniec»- winna 
w pierwszej mierze ostrzegać ludność miejsco­
wą in teligencyj a, która jako lepiej obeznana 
z istotnym stanem rzeczy, powinna się zakrzą­
tnąć około wyszukania pracy całym szeregom 
biedaków». 

Czy nie piękne słowa? - zapytują «Echa 
Płockie» i lak na projekt «Gońca» odpo­
wiadają: 

Biedaków jest wszędzie dużo-setki, tysią­
ce; każde miasto, każda dziura prowincyjonal­
na odczuwa przesilenie. Czyż leży jednak w mo­
cy inteligencyi dostarczyć im pracy? .. W jaki 
sposób?.. Roboty publiczne, budowanie dróg, 
mostów, kolei żelaznych, wspan iałych gmachów 
-mówicie? 

Czyż to leży w mocy t. zw. in teligencyi , 
która także odczuwa owo przesilenie? .. 
. - Zgon włościanina. ,v dniu 14 b. m., 

w poniedziałek ubiegły, zmad wskutek apo­
pleksyi we wsi Słupicy, w pow. radomskim, 
gospodarz Ś. p. Franciszek Kwaśnik, przeżywszy 
lat przeszło 80. Nieboszczyk należał do naj­
zamożniejszych w kraju włościalI, gdyż oprócz 
gospodarstw rolnych, obejmujących 10 włók 
z górą, na, jakich siedział sam oraz jego córki 
zamężne, posiadał piękny las pełen drzew sla­
rych, budulcowych, jak: jawory, klony, jesiony, 
dęuy i sosny, oraz znaczne hapitały, umieszczo­
ne Ila nieruchomościach włościan sąsiednich. 

Majątek nieboszczyka świadomi rzeczy oce­
niają na 120 do 150 tysięcy ruul i. Prze· 
chodzi on najedynego syna Ignacego Kwaśnika, 
dw ie córki, l\falarczykową i Lu szty l<0wą, oraz 
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dzieci po trzeciej zmarłej Zasadzinej. Zaznaczyć 
nal eży, że wnukowie nieboszczyka, a synowie 
Ignacego J{waśllika, dziś młodzieńcy dorośli 
lu b dorastający, ukończywszy w gimnazyjum 
radomskiem 6 do 8-u ldas, pracują wszyscy 
na zagonie ojczystym we wsi Słupicy, \I' parafii 
Jedluia. 

- Warszawska kasa rolników i ogrodni­
ków, rozesłała w tym czasie następujący okól­
nik: « Uch wała tegorocznego zebrania ogólnego, 
powziętp. na wniosek komitetu co do zniże­
nia dotychczasowych 25-cio kopiejkowych wkła­
dów na kapitał ourotowy, z początkiem roku 
przyszłego wchodzi w wylwnanie, gdyż uzyska­
ła już zatwierdzenie władzy odpowiedniej. Od 
d. 1 stycznia 1'. 1905 wszyscy cz.lon7cowie, 
op~acaic~cy dotąd po kop. 25 miesi§cznie na 
kapitał obrotowy, b§dą opłacali tylko po kop. 15. 
Obliczając za okres roczny, wypada, iż zamiast 
rb. 3, bęuą opłacali rb.Ileop. 80, czyli 
różnica na korzyść członka wynosi ru. 1 kop. 20. 

Komitet wyraża nadzieję, iż członkowie, kieru­
jąc się dążeniem do powiększenia swych oszczęd­
ności, kwotę zaoszczędzoną na wkładach na 
kapitał obrotowy, będą przelewali odtąd na 
rzecz swego kapitału oszczędnościowego. 
Wysokość w kładów na kapitał oszczędno­

ściowy nie uległa żadn ej zm ianie; członkowie, 
opłacający na kapitał obrotowy po kop. 15 
miesięcznie, są ouowiązani na kapitał oszczęd­
nościowy wnosić najmniej po kop. 50» . 

~ 

Z BIBLJOGRAFII I PRASY. 
- "Niewolno mówić po polsku". «Odeskij Listok» 

pisze: «W czasie powstania polskiego w roku 1863 
Murawiew wydal w Wilnie rozkaz, zabraniający na 
ulicach mówić po pol ku. W Muzeum Jagieiloń ­
skiem w Krakowie w o obnych witrynuch prze­
chowuje się ogłoszenie z tych czasów z napisem: 
«Zabrania się mówić po polsku» oraz rozkaz do 
policyi, dotyczący kary, jaką nałożono na jedną z 
przekupek za to, że ośmieliła się na rynku mówić 
do sąsiadki po polsku ». 

«Teraz podobne rozkazy, zabraniające mówić po 
polsku, wydaje rząd pruski w prowincyj ach Prus 
zachodnich, zaludnionych przez polaków. Ostatni 
w tym rodzaju rozkaz wydał pruski minister oświaty, 
w którym surowo zaleca nauczycielom w polskich 
prowincyjacli Prus, aby pod żadnym pozorem nie 
używali j ęzyka polskiego w rozmowie z rodziną 
swoją i grozi im za nieposłuszeństwo zmniejszeniem 
pensyi, karami dyscyplinarnemi a nawet dymisyją~. 

( . Rozwój _ M 262) 

- "Poradnik językowy" Pod tym tytułem (patrz 
)12 44 «Tygodnia» z f. b.) wychodzi IV Tarnowie 
(w Galicyi) pod redakcyją d·ra R. Zawilińskiego 
już rok czwarty miesięcznik, poświęcony badaniu 
zasad języka i stojący na straży czystości mowy 
polskiej. Ze względu na wielką samowol ę, jaką s i ę 
spostrzega obecnie w dziedzinie j ęzyka naszego, 
pi smo puwyższe nabiera szczególniejszego znaczenia 
i zasługuje na naj szersze rozpowszechnienie. 

IV każdym numerze znajdujemy obszerniejszy ar­
tykuł, traktujący pewną kwestyję j ęzykową, naprz.: 
«Odmiana imion własnych obcych~; «O tak zwanych 
wykrzyknikach» ; «Grafika a ortografij a»; «Moder­
nizm w języku»; «Logika a psychologija w języku». 

Dalej idą: «Zapytania i odpowiedzi~. przedstawia­
jące wiele materyjału językowego. «Pokłosie» za­
wiera rozbiór błędów językowych . Dalej- «Roztrzą­
sania językowe»; «Ocena nowych książek» z dzie­
dzinv j ęzyka i t. d. Oprócz tego w każdym numerze 
redakcyja pomieszcza ~Spi s wyrazów i zwrotów j ę ­
zykowych». 

5 

Cena bardzo przystępna: rub. 1 kop. 50 w War­
szawie (Księgarnia Wendego, Krakowskie - Przed­
mieście 9), a z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 80. 
Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie krajowe. 

- W N2 87 ,.GraŻdanina" czytamy co następuje: 
« Władza nieograniczona monarsza (samodierżawije) 
jest w Rosyi jedynem zródłem swobody i prawa; 
władza nieograni~zona monarsza jest jedyną drogą, 
prowadzącą do doskonalenia się pallstwowego, oraz 
zapewnienia istotnego szczęścia narodowi; autokra­
tyzm jest jedyną rękojmią porządku, bez którego 
i stnieć nie mogą zarówno swoboda' i dobro narodu, 
jak nienaruszalność praw. 

Oto hasła «Grażdanina » . .. Nie uległy one zmia­
nom nigdy ... 

- Za wolnością słowa oświadcza s i ę ogromna wię­
kszość prasy rosyjskiej. W «Nowem Wremieni» 
p i ękny o wolnośc i prasy napisał artykuł p. Menszy­
kolI'; nawet «Warsz. Dniewnik» zabrał głos i wy­
pow i edział się za przejrzeniem ustawy cenzuralnej; 
najlepszy jednak artykuł wstępny w tym przedmio­
cie pojawił się w tygodniku petersburskim «Prawo » 
w .\'2 42, p. t. «O wolnośei prasy». 

Zdaje [,ię jednak, że skończy się pod tym wzglę­
dem na szkolnych wypracowaniach i teoretycznych 
rozprawavh akademickich ... 

_. Gazeta "Prawo" uczciła pamięć jednego z nie­
dawno zmarłych adwokatów przysięgłych Iwana Ka­
ptyrewa, IV tych łowach: 

«Znakomity mówca, był jednym z najlepszych 
obrollców w sprawach karnych i przez czas 30-le­
tnioj praktyki stale piastował te prawdziwe idealj', 
jakimi odznaczali s i ę sądowi działacze z czasów re­
formy 1860 roku. Zaczą\vszy pracę w świetnej epo­
ce rosyjskiego uspolecznienia, kiedy sąd jeszcze nie 
odgraniczał s ię do od adwokatur} i kiedy najzna­
komitsi jego przedstawiciele wspólnie pracowali dla 
ogólli ego do bra; zmarły miał pełny szacunek dla 
sądu i wysoko stawiał instytucję adwokatury, poj­
mując ją jedynie, jako służbę publiczną, a co wa­
żniejsza działalnością swoją na adwokackiej trybu­
nie dowiódł, że l[1,k być może i powinno!.. 

«Szlachetny szermierz sądu szybkiego, a jedno­
cze:lnie sprawiedliwego i łaskawogo, jakiemi to sło­
wami scharakteryzował magistraturę ~ądową na ju­
bileuszu 30-letniej pracy I{aptyrewa jeden z jego 
kolegów,-zmarły cieszył s i ę wysokiem poważaniem 
u sądu, kolegów i tych, którzy u niego szukali pra­
wnej pomocy; w Rybińsku zaś, gdzie stale mieszkał, 
nazywany był «obrońcą sierot i pokrzywdzonych ». 

- "Torg.-Prom. Gazeta" w sprawie rewidowania 
robotników fabrycznych pisze: 

Od rewizyi nie są woln i ani ludzie niepos~lako­
wanej uczciwości, ani uczciwe kobiety, ani też wy­
rostki, na których zepsucie nie zdołało jeszcze \\"y­

ryć piętna swego. Taka jest moralna strona kwestyi 
poruszonej, a ze II'zględów prawnych nie ma żadnej 
podstawy. 

Prawo (art. 357 ust. post. kar.) wyraźnie zastrze­
ga, że rewidowanie robotników może s i ę odbywać 
tylko II' wypadkach wyjątkowych za każdorazowem 
pozwoleniem władzy rządowej, i to przez urzędni­
ków specyjalnie do tego wydelegowanych. Admini­
stratorowie fabryk niejednokrotnie powołują się na 
wyjaśnien ie senatu (wyrok senatu ;M 520 z 1870 r.), 
które orzeka, że ponoszący stratę wskutek luadzie­
ży ma prawo zatrzymać podejrzanego o jej spełnie­
nie i odesłać go do policyi lub sędziego pokoju. 

A przecież samG podejrzenie o kradzież nie jest 
jeszcze stratą materyjalną i nie upowctżni~ bynaj­
mn iej do rewizyi osobistej setek, albo nawet tys i ę­
cz ludzi! Rewidowanie kobiet przez strózów, prócz 
tego że jest w wysokim stopniu niemoralne, nie jest 
też zgodne z prżepisami prawa . W myśl art. 322 
ust. post. kar. «rew i dować kobiety mogą tylko ko­
biety zamężne » . 

ć) ~ óC . ć) S 3 e )y 
~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Dro~a ~olazna W arszawsko-Wiodonska 
podaje do wiadomości ogólnej, że na stacyi Sosnowice 
w dniu 10/23 Lutego 1905 roku o godzini e 10 zrana od­
będzie się sprzedaż przez publiczną, licytacyję następujących 
towarów, które nie zostały odebrane przez od biorców: 747, 
736 i 642 pudy szmelcu żelaza Holendry-Sosnowice za ;M.N~ 326, 
.327 i 333 od Zaliwaszczyńskiej Fabryki cukrn dla .Ekateryll-
skich zakładów. ]45 (3-2) 

SKŁAD WĘGLA NOWA REMIZA 

Kazimierza Szadkowskiego 
poleca w€tgrQ~ grrll,dJY i kostkowy,) 

wygodlfl~ poj~~dy 137 (3- 3) 

ul. Twerska ~ 3, obok Wodewilu. 
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KALENDARZE ' Józefa Ungra na rok 1905. Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i karmelki 

Kaloudarz Warszawski Ilustrowany FABRYKI 
POrULAH.NO-"N"AUKO\VY, "L E li WA" w Warszałlie 

ul. Zielna 21. 

Wydany obecnie hIendarz na rok 190;; liczy 60 rok istnienia; mieści w so­
bie artyl;uły najcelniejszych w literaturze pisarzy, ohszerny dział informacyjny 

adresowy, taryfę domów, prZelJisy pocztowe i telegraficzne. 

(\\'BO. 5529) w składach aptecznych aptekach. 86 (10-10) 

Cena kalendarza kop. 50. Z przesyłką, pocztową, I;op. 75. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

i Firma "Pereswit" ; cena egzemplarza ozdobnie oprawionego l(Qp. 30. Z przesyłką, kop. 45. 
-lio )Illbycia we wszystkielt Księgal'ldach, oraz w Bi lirach {jngrn: 

Wierzbowa 8, wprost Niecałej, Aleja Jerozolimska 78 i Chłodna 19. 
Osoby, zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wyda\~cy nadeszlą, 

rubla jedlIego na powyższe dwa kalendarze, otrzymają, takowe fl·allco. 

E dostarcza wapno dawniej las9wane po 5 rb. 50 kop. za gotówkę metr ku- ! 
biczny, loco wagon Starostwo, w partYJach najmnIejszych po 2 metry ku- ilI1S t biczne. Obecnie firma dostarcza wapno W-mu A. Szteinberg. Zamówienia ilI1S 

~ proszę przesyłać St. Psarski dom W-go Mielczarskiego w Alejach. (3-3) ilI1S Adres: U~G]m, Warszawa, NowO)jI)ki 2406 (7 nowy) wprost Dzikiej. 
(W. B. O. 6626) 138 (3- -3) t~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~: 

miesięcZJlie aż do 400 rubli zarobić 
bez ryzyka, a uczciwie. zechce przy­
słać natychmiast swój adres pod: 
E. 47 A. Heilmann, Niirnberg Far­
therstr3sse 78. (52-25) 

r'j~1~rzKrakowal 
~i MMA N KAŹMltRZ ~ZUM~KI, j C---t -;-. 
~ polak, rzymsko-katolickiego wyznania, ~ zy aj CI e 

ł'raucuzkł 

popularny środ~k 
przeciw 

CHRONICZNEJ 
OBSTRUKCJI 

@: poleca swoją, p r a c o '"" n i ę J) 

af ;;~:~~;:]~łC;:1~;I]~~n~(~:::: ~ GAZETĘ POLSKĄ" 

I
rt Dych i I-i.ar ... ~azyroll- " , 
!> J.o:o~vych, odznaczającyr.h się 

, ~ gustem, trwałością i estetycznem ~ 
wykończeniem; repa r1.l-i e, 4 ) która już od 1 Grudnia r. 1904:-go 

I 
~~~~~~~~;'e ~I~:~~~·~:~ie~ l pO!\wajea . SWO!ią ob1ięłos' C' ~ ne i zastawy stołowe. ł' U J J 

( CENY NADER PRZYSTEPNE. \ 

~ Adres: Piotrków, dOJJ: p. Ja- ' zaprowaaza takie zmiany wewnętrzne, że J'ą uczynią 
~ l'oszewskiej, dalVJłiej 'l'amilina, ~ 
~ nalu'zćciw Magistratu. 146 (2-2) Ą ! zupełnie nowem pismem. 

"",.",,,,".,,,,,,,,,,,,,,,.,,, 
~OO lS~c~~k 

DĘBOWYCH I OSICOWYCH ZWYCZAJNYCH 

i ~ ceozek żelaznyoh do spirytusu 
zdatnych do gorzelni (4 nowe nieużywane) 

tanio do sprzedania 'II Piotrkowie. 
ADRES: 'IV. Arkuszell"sl;i, Alej!> dom 

p. St. Rępińsl<iego. 143 (2--2) 

",,,.,,, .. ,,.,,,,,,,,,.,,,,,,,,,,, 
WYSOKI 

aochóa aoaałkowy 
dla osób );ażdego stanu, posiadających li­
czne znajomości. 

:Easkawc zgłoszenia pod N. P. 329 do 
Działu inseratowego firmy Beyer &; C-o 
Mannheim (Baden). 125 (15-4) 

Mh .... Mh .... Mh .... ,w,h"' ... 
~ ~ ~ 

e:: dectwaIIIi poszukuje miejsca ka-

!!Bogactwo treści i oryginalność układu!! e::~ :;~:;~!:~. lub do zl~;~'~~~) 
IT d · D d tk t II Wiadomość: dom Jlittnera 2 pię-
t ygo nlOWe O a lustrowane! tro, mies;lkanio W-ej Dowbór. 

:.: :--: >: 

Na]le;psz~ 

~~~~!~ 

J(upię 
NIEDUŻY FOL W.ARK . 

wezmę '"" .lzierża~ę,lub ałlIDi­
nist;racyj ę por~czającą" lub też 
przyjmą, odpowiedllią, pos~\(lę na wsi. 
Oferty wyczerpujące P!'oszę nadsyłać, adre­
snjąc: W-ny B. Habdank-Gembarzewski, 
w J<lizinie przez Gorzkowice. 142 (3-2) 

KARTOFLI GORZELNICZYCH, 
oczyszczonych z ziemi, z gwarancyją, 18-
200/0 krochmalu kupuje i zamawia 

H. Jonas, Ncisse 
141 (2-2) Ślą,zk Pruski. 

Interes zbożowy i kartoflany. 

COdZt9f1ne · 
bi) u~~trł11Jr WOj~rfU1J~ 

wyjaśniające istotny stan 
rzeczy na teatrze wojny. 

Cena "Gazety Polskiej", podtłójnie ztłiększonej objętości, z dodatkami ilustrotłanemi: 

rocznic 
półrocznie 
kwartalnie 

w Warszawie: z przesyłką pocztową: 
rocznie . . . . .. rb. 12.00 
półrocznie . . . . . ,,6.00 
kwartalnie. . . .. ,,3.00 

N F (O R MI Ą T <O R ~~~sil1c_z;)je 

rb. 9.60 
" 4.80 
" 2,40 
" 0.80 

A<lres: Warsza vva, Warecka 14. 
POI·tfelowy, astronomiczno - geo- =====--........ = .............. -~----.... 
graficzno - statystyczny, rachunkowy, 
szkolny i ogólno-adresowy z mapką, 
Królestwa Polsldego, oraz Kalenda­
rzykiem, wyszedł św ieżo z druku na­
kładem autonI Plato v. Reussnera 
w II- ej edycyi.-Ta maleńka broszur­
ka, obejmująca 128 stronic najdro b­
niejszego druku, w formacie 11 X 7 
cm., dająca się wygodnie pomieścić 
w wałym pugilaresie, może służyć 
wSllystkim, a szczególnie młodzieży 

szkolnej za przewodnika i pomocnika 
nieocenionego. - (Jena kop. 20. Czysty 
zysk przeznacza autor na wpis dla uie­
zamożnych, a pilnych uczniów. Główna 
sprzedaż w księgarni J. Fiszera, .Nowy· 
Swiat N! 9 w Warszawie. 1013 (7-4) 

Do dzisiejszego numeru dołą,cza się arkusz 
37 powieści p. t. 

«T A J E l\I N I C A». 

TADEUSZ KOWALSKI i A. TRYL SKI 

JAKO WYŁĄCZNI REPREZENTANCI 
FABRYKI 

t. li. )enłalla & e:! w lieybriage 
polecają 

sieczlial'uie ręczne i maneżowe, siekacze, szarpacze, śró­
towniki, gniołowuiki i l'oz(]rabiacze do kuc]tów. 116 (6-5) 

Zatwierdzone prżez JW. Ministra 
Spraw Wewnęt.rznych i kauoyjonowane 

pod firmą 

" Warszawskie Biuro O[łoszeń" 
Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz­
bowej :N'!! 8, wprost Niecałej. - Telefonu 
:N'!! 416. - - Kantor otwarty od 9-ej rano 

do 10 wieczór 

W domu Je. Spalla jest <lo ,""yua­
jęcia od l-go Grudnia 

POKÓJ UMEBLOWANY 
na II piętrze za 4 ruble miesięcznie. 
Wiadomość u stróża. 147 (l-l) 

POKÓJ ŁRDNY 
do odnajęcia z utrzymaniem lub bez. 
WiadomoŚĆ: -<Moskiewska» M 40, 
mieszko 19. 148 (2-1) 

W Piotrkowie gub. przy ulicy 
"Moskiewskiej" (Bykowskiej) 

DO SPRZEDANIA 

W DRODZE DZIAL6w 

)?o S esy ja} 
,\2 55/233, składają,ca się z domu fronto­
wego murowanego dwupiętrowego, oficy­
ny piętrowej lJlurowanej oraz 800 sążn i 
kwadratowych ogrodu. 

Bliższych wiadomości udzieli Adwokat 
Przysięgły W-ny R. Jakubowski w:Eucku 
gub. wołyńskiej. 149 (l-l) 

1TogTłO~PlJO neHsypolO. W drukarni M. Oobrzańskiego w Piotrkowie. 
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- Co tutaj zaszło? - pytał wuj Graff szeptem, 
jakby ze strachem. 

-- Niech wuj poszuka w szufladzie tej formu­
. ły: którą tu przy wuju schowałem . 

- No? 
- Niema jej! wykradziona! I flaszki z prochem 

strzelniczym Tremollta, która stała tu na stole, niema 
także znikła! .. 

Ukradziono? Ale kto? 
- A kto podłożył ogieIl we fabryce? Co to 

.za krew cze.rwieni f:ię tu na podłodze i jaka to zbro­
dnicza ręka przelała ją? Aeh! wuju, rozpętaliśmy 

przeci\"ko sobie strasznych wrogów. Oto, co się 
dzieje z powouu wynalazków generała de Tremont... 
Banda nikczemnych łotrów już miesiące całe pracuje 
nad tern, by wykraść je za Jakąbądź cenę i nie co­
fa się przed niczem! Mój ojciec domyślał się tego, 
kiedy nie chciał, bym się zajmował te:n odkryciem; 
Balluoin wiedział o tem, gdy prosił, bym mu pozwo­
lił czuwać nad laboratoJ'yjum, Trzeba było na to 
pożaru, aby go skłonić do opuszczenia swego stano­
wiska, iniewątpli\vie, gdyby tu był zostal, jego to 
krew by popłynęła... Ale któż to sw~ją tu przelał? 

- Moje dziecko, proszę cię, uspokój się-pro­
sił stary Graff, przerażony niezwyklem pofłnieceniom 
siostrzCllca. - Mów ty, Baudoin, powiedz wszystko 
co WleSZ ... 

- Panie, wiem kogo tu zamordowano; wiem 
także, kto zamordował. Ofiarą jest człowiek oddany 
naszej sprawie i który zaraz w pierwszej chwili 
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Pllścił się pędem . Młody był, .silny, a gniew 
i obawa dodawały mu skrzydeł. Tłumy ci~kawych 
stały na ulicy, powstrzymywane przez żandarmów. 

Marceli przeleciał jak kula między rozstępującym się 

tłumem, potrącił brygadyjera i wpadł na dziedziniec 
zdyszany, oblany potem. Robotnicy tworzyli łańcuch 
dostarczający wody do sikawki miejskiej. Sikawka 
fabryczna dostawała wodę ze zbiornika maszyny pa­
rowej. Ujrzawszy syna właściciela, robotnicy poczę­
li wołać: 

- Ach! Pan Marceli! Chwała Bogu! 

-- Zkąd wziął się ogień? - krzyknął młodzie-
lliec zd yszany, 

Zrobiła się cisza. Rzucił się ku nim groźnie, 

Było ich d wustu. On był sam jeden. 

- To wy, łajdaki! To wy palicie fabrykę, 

która wam chleb daje! 
Zaprzeczyli wszyscy z oburzeniem: 

- Nie! panie Marceli, to nie my! Nie chcie­
liśmy tego! Co innego upomnieć się o swoje; ale 
my nie podpalacze! nie włóczQgi żadne! Są tu cudzy 
]Il\.lzie! .. To nie my! 

Uspokoił się wobec tych odpowiedzi. 
- Gdzie Wl~ Graff? 
Przybliżył się jeden z dozorców. 

- Ach! panie Marceli, nie dał się powstrzy­
mać ocl pójścia tam, 

- Gdzie?! 
Taj ell111ica. 38 
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- Do tego budynku, gdzie są biura. Poszedł 

tam z łlanem Cardezem i pańskim służącym, aby za­
brać kasę i księgi, 

- Ależ ten budynek jest w ogniu! - zawył 
Marceli z rozpaczą, - Nie zatrzymaliście ich gwałtem? 
i nie poszliście za nimi? .. 

Jakiś łoskot w płonącym budynku przerwał je­
go mowę. Miliony iskier trysnęły na wszystkie stro­
ny, czarna kurzawa przysłoniła niebo. Dach magazy­
nu zawalił się! 

- Jakże się teraz do nich dostać?- rzekł do- . 
zorca.--Zamknięci są między tkalnią a magazynami. 
A wszystko to w ogniu! 

- Przez dach fabryczny, 
Robotnik zwiesił głowę ze zniechęceniem: 

Któżby się odważył? 
Ja! 
Ależ to śmierć niehybna! 
Im także śmierć grozi! 
My pana nie puścimy! Cóżby paIlski ojciec 

powiedział? 
- .A co by powiedział, gdybym tam nie po­

szedł? 
Marceli pochwycił jakąś siekierę i rzucił się do 

fabryki, Gryzący dym i nieznośne gorąco schwy­
ciły go za gardło. Nie cofnął się . Wszedł na scho­
dy prowadzące do kancelaryi obrachunkowej, ale w 
miejscu drzwi stała ściana ognia; poszedł wyżej, wy­
lazł na dach, pobiegł wzdłuż rynny, wszedł na strych 
pełen dymu, i oddychając z trudnością, dostał się do 

W!OW !UU "arum ['uu I~AUl UlI OIZSAZJcT a!u ?a'l az-'uu'l 
-!du}1 IU[pod-jJa!ua!zpOłm UAI[Zpod ua!zpOD ~ 
''lSOAa.ld a!umI 'mau'Ull z Aw~Aą!l'U!AIUUlZO.l a!u- zap.mo 
aIs łUAlzapo - HaJ,mJi~ uud a!u lqa~ '>!UJ, -

jUJ1UO,§ UłAq UU!ZPO,§ 'U!upaz.lcTocT aIV '''a[1Mlp 
zaz.ld ;>UUlP'lAM 'Uu~oW '''auuM0'l'C.Il1 US P!LlquJ a!~azJl 
a!Alp ~!U !a~a!A'\. '''»UZ~ZsndAz.HT ołAq UU?OUl nzu.lz Ol 
~!U 'a!zpalA\od UlUU 8!S fa!cTaI a~ 'OlS afupz -

, illazap.I'UO 
r wa.IJRID z i>!AI9UlOcT łPazsAz.lcT ! OI!A\lp uu a!s łUJO~ 
-lAI 'S.lV z faAIO!u.§O A~U,qS UU'l!dU}I 'UUo!MoJsfa~Uln 
'UłulsOZ U'l'U.llS 'alO!m!ta!u AlAq 'A'l'U1ZS.l'UA\ O!S AE~~ 
-a)Ul q~A.19P] 1\\ '!}!UAPUH 'AUłO,\1 Asuduz O!S a~UlucT AES 
-ulln 'AUAZU,§UUl APOM !UlU}IO'lod aJtfuMalP.z P[A\1DI!S 
';>tuq'UłS łUUAZ~ocT ,n~J;:0d 'o,§ oł1q a!N 'UlI!OPll'UH UUl 
-AZ~O pDf1lZS0a 'ló91PUlilUZ! '§A.qu~ lPAUA\OllOcT lil9! 
-a~ AlKq luolila.lJ, ap 1lł1l.laua,§ PIZ1l[1lUAA\ ału'l0'lS! 0l 
Aq?AZO ')~~!A\Ulla!U! -g:1lA\oml q~AuUIaf1l'l ;>a!s 02 uznto 
a~ 'a!UAIOPluA'lSll! łn20 'map\łSAZSA\ tu91 A\ UEA\}!t 
~U}IUf U;)!UUI8[uJ, «j alZpnl A~Ul Ul 1::S» :a~}lul !PA\9tu 
A~!1I10qO'H « jS~!lO}IO od 8!S t~~.\}[ A.1ll2y auuz.l!apOd» 
:ollar UA\OłS ~ uu!opnuH zaz.lcT G!U10.D1U}II!~1 auo!lIM'Ufn 
'AA\1lqO azs!a!u[9,§azJzs mu łU!uwocllz.ld ua'l .11~~Od 
'łU!ud8SocT ! 'UfnA\ U!lIUpu!A\ocTo ł'Uq~nłs }[a~.Iu}i~ 

·)[t.l lP! z o~ ;>ez.lplA\ t~ 

-oUIez.ld OUU!SUW 'a)uaIudpocT o ~tfU?.lu}ISO 'JPlun 
-'nZ a!u o,§ 0łuWO 'q~"\'l}lllApnq Az.lcT O!S 0~a~tfus8łUA\ 
'lau.qs.19A ~!S o,§e~t!AIOZ ml1z~.1l1qmasJ(u[ '!UP l1!Ul~O 
po ts nl AZ.l9'P! '1\i9:>tuarZOzpnJ z 02aupaf ![,§9zJ'lsocTs 
fa!U~9cT olJ~o.q 1 paDI 'aznsaf fa~8!M I ' «j I\W alU Ol 

- 86G-

- 299-

ludziom użyć sposobu, na który on wpadł... Trzeba 
było pomyśleć o rozbiciu sufitu... On nie stracił gło­
wy... w tern cała rzecz ... 

W tejże chwili dał się słyszeć głos pełen nie­
pokoju i od laboratoryjum nadbiegł Marceli blady ·i 
zmieniony, wołając: 

Wuju ... Proszę tu przyjść, prędko! 
- Co się stało? -zapytał Caruez, 
- Zostań pan! zostań! Niech tylko wuj przyj-

dzie! -odparł młodzienłec, 
Wuj podążył spiesznie ku laboratoryjum. Na pro­

gu pojawił się już Baudoin dla zagrodzenia drogi 
natrętnym, 

- Niechże wuj wejdzie!-·rzekł Marceli, posu­
wając starca przed sobą ... - Baudoin, zamknij drzwi 
i przełóż klucz do środka ... 

- Ależ powiedz, co to znaczy?-zawołał wUJ 
GraJf.-Czy znowu co się stało? 

- Niech wuj patrzy! 
Stojąc na progu kafarnaum, patrzyli wszyscy 

trzej z osłupieniem, Ślady gwałtownej walki wido­
czne były w całym pokoju, Wielki fotel skórzany 
był wywrócony, firanka nawpół oderwana przy otwar­
tern oknie wisiała na złamanym gzymsie, retorty, 
flaszki, słoiczki walały się na podłodze podeptane, 
zgniecione; na stole szeroka plama krwi wilgotnej 
zdawała się świadczyć, że ktoś tu konał. Papiery 
obryzgane były czerwonemi kroplami. Szuflada przy 
biurku otwarta była i wyciągnięta, 
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